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§. 14.
Wiedeń, 30 marca W im. Ztg. ogłusza r  :- 

porządzeriie cesarskie, wg dam na podstawie §. 14. 
Tc cło dalszego poboru podatków i  mnych opłat pań­
stwowych, oraz pokrywania hosZtów, potrzebnych na 
utrzymanie państwa do dnia 60 czerwca br. 

Sytuacya.
W ie d eń , 30 marca. N . W. Tugblatt donosi 

z Trycstu, że Izba adwokatów Istryi i Tryestu wy­
stosowała do ministerstwa sprawiedliwości meinoryał 
7. protestem przeciw używaniu języka słowiańskiego 
przy rozprawach sądowy ch i wpisach do ksiąg grun 
towycii.

Wiedeń, 30 marca. Pisma omawiają żywo 
onegdaisze oświadczenie namiestnika Dolnej Austryi 
w sprawie językowej.

Slommsky Naród wyraża zdanie, że Mtodoczesi 
i czeska wielka własność przyjmą z pewnością za­
proszenie rządu na konferencje w sprawie języko­
wej. Niemcy natomiast mają ponownie odmówić 
udziału w takich konterencyacli.

Gdyby tak istotnie stało się, rząd wyda ustawę 
językowa na mocy §. 14-go a to ,na podstawie poro­
zumienia, przeprowadzonego z Młodoczechami cze­
ska wielką własnością. .

Grac, 30 marca. W czo ra j zabrali się tu męzo 
zaufania niemieckich stronnictw opozycy jny .h 

celem ułożenia narodow o-politycznych

Obecni by li pos łow ie : H o ch e a b u r g  e r H o f- 
iua  nn  - W  e l l  o n b o f  i hr. S t u e r g k h ,  k tw z j ju ż 
w j p r a c o w a l i  odpowiedni elaborat

Sejm bukowiński
Ozerńiowce, 30 marca. Na posiedzeniu Sejmu 

.■ejzydent-kraju odpowiedział na szereg ńiterpelacyj, 
niędzy limemi także naintcriielacyę, wniesioną z powo- 

.żującej kraj mowy, którą wygłosił jeden z urzę­
dników, przeniesionych już do Wiednia, następnie 
wspomniał prezydent kraju o koncesyonowaniu sta­
tków na Prucie i zapowiedział utworzenie nowych 
starostw na bukowinie. Następne posiedzenie odbę­
dzie się po świętach.

Sejm górno-austryacki.
Linc, 30 marca. Sejm górno-austryacki został 

wczoraj zamknięty.
Mocarstwa na konterencyi pokojow ij.

Wiedeń, 30 marca. Fremdenhlntt mnosi, ze 
Austro-Węgry będzie zastępował na międzynarodo­
wej konferencji dla rozbrojenia w Hadze pierwszy 
szef sekcyi y ’ ministerstwie spraw zagranicznych, 
Rudolf In e 1 s e r s li e i m b Wybór tego wybitnego
u r z ę d n ik a  dowodzi, jak wysoko wiedeńskie sfery rzą­
dowe oceniają znaczenie tych obrad

D rugim  pełnomocnikiem Austro-Węgier będzie 
lir. O k o  1 i c s a n y i, obecny poseł przy dworze niJer- 
landzkiin. Obu tym panom przydzieleni jeszcze zo­
staną: wyższy funkeyonaryusz wojskowy i doradca
p raw i n .

Berlin, 30 marca. Według doniesienia Nordd. 
Ulg. Ztg., na reprezentantów Niemiec na konferen­

c j i  dla rozbrojenia wyznaczeni są: ambasador lir. 
M i i  n ster ,  profesorowie uniwersytetu: S t e n g e l
z M onachium  i Z o r n  z Królewca i po jednym wyż­
szym oficerze rmii lądowej i marynarki.

Pa,ryż> 30 marca. Francyę zastępować będzie 
na konferencji dla rozbrojenia w Hadze były prezy­
dent ministrów B o u r g e o i s .

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 30 marca. Trybunał kasacyjny ukoń 

czy ł w czora j studyowanie ta jnego dossier i rozpoczął 
fe rye  św iąteczne. Podczas fery j, B a ilo t Beaupre w y­
pracuje re fera t w  sprawie Dreyfusa.

Awantury w parlamencie belgijskim.
Bruksela, 30 marca. W  Izbie, podczas roz­

prawy nad wydaleniem b. trancuskiogo księdza 
Charbnnneia przyszło do gwałtownych scen, skut­
kiem czego prezydent zawiesił posiedzenie.

Posłowie lewicy rzucili się ku prawicy, grożąc 
pięściami. Z obu stron padały obelgi V1 rzawa nie ao 
opisania.

Prezydent polecił opróżnić trybuny, przyczepi 
wkroczyli na salę żołnierze i służba parlamentarna. 
Ogromny hałas.

Pô  jednogodzinnej przerwie posiedzenie na no- 
wTo otwarto, lecz zaraz musiano je  znów zamkną,.-, 
z powodu braku kompletu.

Filipiny.
M ow y J ork , 30 marca. Na konferencyi, któ­

rą odbył Mc Kmley z ministrami, postanowiono po­
wołać pod broń 35.000 ochotników'. Na razie wszakże 
ma być wysłane z Kuby do Mumii wojsko regularne, 
a ochotnicy zastąpią je  dopiero, gdy przeminie go­
rąca pora roku.

Telegraf bez irutu.
Berlin, 30 marca. Wczoraj odbyła się pierw­

sza próba _ telegrafowania bez diutu na przestrzeni, 
wynoszącej 7 niemieckich mii, a to z V : m e r e u x  
około Bolonii do So u t  h f o  i c l  and z ki  ej  latarni 
morskiej w pobliżu Dowru,

Rezultat telegrafowania był zupełnie taki sam, 
jak gdyby telegrafowano za pomocą drutu.

Defraudant.
S ta n is ła w ów , 29 marca. Jak juz doniosłem 

wczoraj telegraficznie, w Dolińskim, który usiłował 
sobie w zeszłym tygodniu odebrać w Ozerniowcach 
życie przez zażycie strychniny rozpoznano Bodnara, 
sierżanta 95 3p., który dnia i  lipca r. z. popełnił tu 
znaczną defraudację.

Bodnar pozyskawszy zaufanie porucznika, pro­
wadzącego kancelaryą komendy stacyjnej, podejmo­
wał za niego, wrbrew przepisom na poczcie tutejszej, 
pieniądze.

W  dniu 1 lipca r. z. zgłosił się Bodnar z re- 
cepisem, podpisanym przez owego oficera i opatrzo­
nym stampilią urzędową, a urzędnik pcczty, bez skru­
pułów, jak to już kilkakrotnie i dawniej uczynił, Bo- 
dnarowi pieniądze wydał.

Bodnar tegc samego wieczora siadł na pociąg 
stryjski i zrzuciwszy w wagom 3 mundur, ukrył go 
pod ławką, sam zaś w przebraniu cywilnem gdzieś 
umknął.

Pieniądze były przeznaczone na zapłacenie 
czynszu magistratowi tutejszemu i pochodziły z ka­
sy krajowej we Lwowie.

Było ich blisko 10.000 zł. Bodnar pragnął się 
zrehabilitować) i w tyra celu ,.ruieszczal kilkakrotnie 
w' Kuryerze Lwowskim —  w rubryce anonsów arty­
kuły, wr których usJowal wrykazać swoją niewinność, 
zrzucić zaś podejrzenie na przełożonego porucznika, 
a odpowiedzialność zwalić za wydanie listu z pie­
niędzmi na urzędnika pocztowego.

Bodnar w tych anonsach daw7al do zrozumie­
nia, że się znajduje gdzieś w Rosji, tymczasem 
prawdopodobnie błąkał się po Galicyi

Przy Bodnarze, którego aresztowano, pienię­
dzy nie znaleziono, Musiał je zatem ukryć łub ko­
muś powierzyć, trudno bowiem przypuścić/ iżby je 
wszystkie stracił.

Stan powietrza.
Wiedeń, 30 marca. W iatry słabe bardzo bez 

określonego kierunku, temperatura w7 godzinacli ran­
nych mska, podczas dnia dość Wysoka.

Wczoraj o gudz. 7 notowano: Bre^encya 
• sclil 1, Wiedeń 0'9, Praga 2-4, Budapeszt 
Lwów — 2, Sybin 1*2, Szegedyn 1-4, Zagrzeb 
Lesina IP ‘7, Trycst 9'5, Riva 7'6, Lubiana 
Semering *VG, Schneeberg, Sonblick G'5o Cel

Morze Adryatyckic prawie spokojne. 
Powietrze spokojne, we dnie cieple, nocą 

chłodne wiatry.
Z ohręhu kolei .państwowych: Muszyna 2*4 

spokojnie, Skole —2'L pogodnie, Aussee — 2 0  po­
godnie, Tarv:s 0'3 spokojnie, Neumarkt (Styrya) 
— 0 3  pochmurno.

Wiedeń, 30 marca. Wiener Ztg. ogłasza, że 
cesarz zamianował lekarze sztabowego I  kl. Ferdy­
nanda K r e u t l e r a ,  lekarskiego szefa twierdzy 
krakowskiej —  szefem lekarzy I. korpusu, aJózo- 
- a H e n d 1 a, komendanta szpitala garnizonowego 
w Josefstadcie, lekarskim szefem twierdzy kra­
kowskiej.

Minister rolnictwa zamianował praktykanta kon- 
'■eotowego d.yrekcyi domen i lasów we Lwowie Wł. 
H o i d y ń s k i e g o, koncepistą administracyjnym.

*cdt». 30 marca. Węgierski prezydent mi- 
i istrów Kolomau S z e i l  wyjechał do dóbr swoich 
Patot i powróci do Budapesztu dopiero we wtorek 
po świętach.

W  edeń, 30 marca. Pol. (Jorr. upoważnioną 
została przez ambasadora włoskiego w Wiedniu Ni- 
grę do stwierdzenia, że wiadomość, ogłoszona w nie­
których dziennikach, jakoby ou podał się do dymi- 
syi, jest nieprawdziwa. _ 1

Wiedeń, 30 marca. Znauy podróżnik afrykań­
ski i konsul austro-węgierski w Zauzibarze, Oskar 
B a u m a n n ,  ciężko zachorował.

Tryjeflt, 30 marca Nowy parowiec Lloyda 
, Arcyksiąże Franciszek Ferdynand” przy wczoraj­

s i ,
0-4,
1'7,

-4-5,

Bzeai spuszczaniu go na wodę utknął w połowie 
)gi. Próby uwolnienia parowca będą dziś piowa- 

dzone w dalszym ciągu.
Konstantyiio‘poł, 30 marca. Przybył tu wę­

gierski minister liandlu Regedues.
No w; Jork, 30 marca. Parowiec angielski 

„Norumann“ rozbił się wczorajszej nocy u brzegów 
Marblłehead. Część załogi zdołano ocalić. Okręt pra­
wdopodobnie będzie stracony.

Skandynawia i kwestya finlandzka
Manifest carski, znoszący de facto autonomi­

czną konstytucją Finlandyi, wywołał na półwyspie 
skandynawskim, gdzie naturalnie śledzą pilnie los,\ 
„bratniego kraju” , najżywsze wzruszenie. Względną 
konstytucją zagwarantowaną niezawisłość Finlandyi 
uważano w Szwecji zawsze jako gwarancyę niena­
ruszalności granic skandynawskich l lojalne! przyja­
źni ze strony Rosyi. Cała podstawa, na której spo­
czywa kultura finlandzka, jest dziełem szwodzkiem 
■ zniesienie konstytucyi usuwa główny warunek zgo- 
Jj pomiędzy skandynawskiemu i rosyjskienu dążno­
ścią mi w Finlandyi.

Jak głębokiem było oburzenie, wywołane re­
skryptem z 15 lutego, pokazało się najlepiej w terr, 
że natychmiast rozwiązał się komitet szwedzkich 
i norwogskieh przyjaciół pokoju, raającj wygotowa- 
adres dziękczynny do cara, z powodu jego projektu 
rozbrojenia.

Chrystyanii zrobiono jeszcze Krok dalej, 
gdyż k( raitet znaczniejszych dziennikarzy i polity­
ków wystąpił z wnioskiem, ażeby wobec skasowania 
konstytucyi finlandzkiej, trzy północne państwa co­
fnęły swoje rzędowe przystąpienie do Lonferencyi 
pokojowej liosek ten, zredagowany w najostrzej­
szych wyrazach, tembardziej zadziwia, że właśnie 
w Norwegii panowała dotąd sztucznie podtrzymywa- ! 
na: prawie chorobliwa sympatya do Rosyi, jako prze­
ciwieństwo nieprzyjażni do Szwecji. Jeszcze nieda-- 
wno znany jioeta-polityk Bjiirnson o swych nąj- 
dziiiszych podejrzeniach co do gabinetu w Sztokhol­
mie, rozpisywał się w Pelersbun/skich Wieaowosdach.

Żo Rosyi nie jest zujtełnie obojętnem, w7 jaki 
sposób krajo skandynawskie przyjmą zmiany w Fin­
landyi, pokazuje się stąd, że już w przeszłym roku, 
gdy z powodu drobniejszych, przeeiwknnstytucyjnie 
wydanych zarządzeń, prasa szwedzka ujęła się za 
JnJuudyą, dyplomacja rosyjska oświadczyła w Sztok- 

Ifoligie, że każde mieszanie się dzienników szwedz­
kich do wewnętrznych spraw fimandzko-rosyjskich, 
b.' loby uważano jako nieprzyjaźń, za która'władze 
szwedzkie byłyby odpowiedzialne, Wobec tej rekla­
macji rząd szwedzki oświadczył w urzędowej l Josf- 
hdnmg,^ że v .ko ta jest urzędowym organem, a za 
i ne dzienniki rząd odpowiedzialności nie jirzyjmuje.

, Maje się, że przez tę niezwykłą presję chciał ga­
binet petersburski zapohiedz przedostaniu się do Fu- 
ropy wiarogodnyck wiadomości o snrawie finlandz­
kiej.

K R O W I K A .
Przeniesienie. Dyrekeya poczt i telegrafów 

we Lwowie przeniosła asystenta pocztowego Józefa 
Drypezyńskiego z Czortkowa do Krakowa.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych przeniósł inżyniera Feliksa Szlacluov3kiego 
z kierownictwa budowy Lwów  11. do kierownictwa bu­
dowy w  Jarosławiu, dalej mżyuiera-adjunkta Frydery­
ka Juera z ekspozytury dla trasy we Lw ow ie do kie­
rownictwa budowy w  Jarosławiu. oraz inżyniera Izy­
dora Moidauera, zastępcę naczelnika sekeyi konserwa­
c j i  Jasio II, na takież samo stanowisko w  sekcyi kon- 
serwacyi Tarnów II.

Dyplomowani Inżynierowie. Ministerstwo 
kolei żelamych zarządziło, aby tych inżynierów kole­
jowych, którzy oprócz ukończenia studyów technicznych 
na jednej z państwowych wyższych szkół politechni­
cznych, złożyli także i tak zwany „egzamin dyplomo­
wy1*, tytułowano w wewnętrznej służbie kolejowej wy­
raźnie: „dyplomowany .uzyniei , a to dla odróżnienia 
od tych inżynierów, którzy chociaż studya techniczną 
ukończyli, względnie dwa państwowe egzamiua zlozyli, 
nie posiadają jednak trzeciego, czy li dyplomowego egza­
minu inżynierskiego.

f  l l a r j a  1 W ie rzch o w s k a , żona koncepisty 
nainiestuictwa, a córka radcy cesarskiego i dyrektora 
urzędów pomocniczych w namiestnictwie, Ariionia Des 
Loges, zmarła wczoraj we Lwmwie w kwiecie wieki 
przeżywszy zaledwie 22 lat i osierocając kilki tytro- 
dniową córeczkę. Pogrzeb ś. p. Wierzchowskiej odbę­
dzie się iutro, w piątek, z domu żałoby przy ul. Ja­
chowicza 1. 17.
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l i  . > ' '
S t y p e n d y a .  P. Kazim ierz Jelowicki nadał dwa 

w  tym roku wakujące stypendya z fundacyi śp. Sta­
nisława Strzałkowskiego po dwieście pięćdziesiąt zł.
1) Jędrzejowi Krupie, słuchaczowi pieiwszego roKii 
cliemii technicznej na politechnice we L w o w ie ;
2) Emilowi Maryauowi Feliksow i Michałowskiemu, słu­
chaczowi pierwszego roku praw na uniwersytecie 
we Lwowie.

Prezydent m ia s t a  i pani Marcela Małachow­
ska przyjmować będą w pierwszym dniu świąt W iel­
kiej uoe> (w  niedzielę) począwszy od godziny 1-szej 
w południe.

Z t&atru. Wczoraj w przepełnionym teatrze 
odegrano po raz pierwszy sztukę utalentowanego au­
tora „Hanusi" i „Dzwonu zatopionego" G. Hauptmana, 
pt.: ..W.ożuioa Heuszel". Jest to petna głębokich psy 
i nicznyeh niotywósv tragadya małżeńska, osnuta na 
ile wiarołomstwa chłopa śląskiego.

Spraw ozdanie obszern iejsze podamy w popołudnio­
w ym  numerze.

operetka lwowska dostała zaproszenie na 
maj do Budapesztu, dokącl ją  chce zaangażować na 
sze ieg  występów znany impresario Aleksander Koch, 
Warunki, jakie podaje dyrekcja naszego teatru, mają 
być bardzo dodatnie, z których jednak nie może ko­
rzystać p. Heller, ze względu na sezon warszawski.

DeDiut. W e wtorek, dnia 4 kwietnia hr. debiu­
tuje na hvowTskiej scenie w roli „Dziewanny “ w  „D zw o­
nach z Corneviile panna Helena Szupówma, uezen’ca 
tutejszego Konserwatoryum i jedna z najlepszych arty­
stek naszych teatrów amatorskich.

i ‘y fu s  p la m is t y  w e  L w o w i e .  M agistra t na­
desłał nam następujące p ism o :

. W dziennikach m iejscowych pojawiły się w ztóanki
0 w'ybuchu epidem ii Tyfusu p lam istego w e  Lw u w ie  
w  dzielnicy Łyczakow sk ie j. Chorobie te j u l e g l i  r z e ­
c z y w i ś c i e !  robotnicy z drukarni M. M on ieck iego 1 
robotników i 1 robotn.caj k tórzy  u leg li za! żeniu naj­
prawdopodobniej ze  szm at, u żyw an ych  do obcierama 
maszyn.

Magistrat przedsięwziął jaK najdalej idące środki 
ostrożność:,, Chorzy znajdują się już w szpitalu, a po­
mieszkanie ich zamknięto i poddano jak najściślejszej 
lesinfekcyi. Również poddano desinfekcyi drukarnię, 
szmaty, będące powodem wybuchu epidemii, spalono, 
podłogi zapomocą środków desmfekcyjuyeii oczyszczono, 
n ściany wybielono.

Wobec tego n i e  z a c h o d z i  o b a w a ,  aby epi­
demia szersze przybrała rozmiary —  tembardziej, że 
są to pierwsze wypadki zasłabnięcia.

Lw ów , dnia 2S marca 1899.
Romanowski. 

Miejska kolej elektryczna przewiozła w osta­
tnim kwartale 1898 na obydwm liniach ogółem 1,071.430 
osób za biletami kupionymi u konduktorów, a oprócz 
tego kilkadziesiąt tysięcy osób (jazd ) za pem anentka- 
mi i biletami abonamentowemu

Z tej liczby przewiezionych osób przypada: 
na październik . . . 372.120
„ listopad . . :f- . 343.637
„ grudzień . . . 355.679

N a j w i ę c e j  osób przewiozła kolej elektryczna 
w dmu 1 listopada (wszystkich Świętych) i 2 listopada, 
jako w dzień Zaduszny. Na pierwszy dzieu przypada 
przewiezionych osób 19,780, a na drugi 17.620. N a j ­
m n i e j  osób przejechało dnia 10 grudnia, bo ogółem 
8.858.

P rzec ię tn a  dzienna frek w en eya  w  tym k w arta le  
wynosiła osób 11.646 — z czego  p rzypada  na j e d n ą  
sekeyę 6 1 - l°o . na d w i e  sekeye 36‘ 8%>, na t r z y  se­
k c je  2-03% , na c z t e r y  sekeye 0-07%  jadących .

Stosunek frekwencyi co do klas wynosił dla I. 
klasy 42-6°/o, a dla U. kiasy 57 '4u/o.

Dochód ogólny ze sprzedaży biletów, pernamen- 
tek i kart abonamentowych wynosił w tym kwartale 
Iru łto  sumę 57.24U zł. 28 et.

Z powyższego zestawienia wynika jak żywotną 
stała się ta arterya komunikacyjna i że dalsze rozsze­
rzanie sieci kolei elektry czntj tylko na korzyść miasta
1 jego  m ieszkańców w y jś ć  musi.

Ogień w gmachu sądowym. W  gmacnu 
sądu krajowego przy ul. Teatralnej pod 1. 13 wybuchł 
w ozora] o tj wieczorem groźny pożar.

Dinach ten ogrzewany jest kaloryferami staro­
świeckiego systemu. Pod takim kaloryferem i ubika- 
eyami tabuli krajowej znajduje się piwnica, przezna­
czona na drewutnię, *  której były trzy sągi rębanego 
drzewa

w§gli. które prawdopodobnie wypadły z drzw i­
czek kaiorytcra, zajęła się drewniana ścianka działowa 
drewutni, oa niej zaś drzewo, złożone w  piwnicy. Su­
che iii-ewo, rozgrzane ciepłem kaloryfera, poczęło się 
pal t' , gwałtownie, iż gmachowi groziło poważne 
niebezpieczeństwo.

Straż miejsca przybyła pod komendą zastępcy 
mu ze uka p Złotowskiego i dzięki energicznej akcyi 
mhmkowej, zdplała stłumić ogień w  przeciągu go-

Na m iejsce wypadku przybył także ambulans to­
warzystw a ratunkowego, nie m iał jednak na szczęście 
żadnego zajęcia.

f a ł s z y w e  a la r m y  1 Wczoraj alarmowano dwu • 
tnie pogotowie Towarzystwa ratunkowego bez isto­

to0] potrzeby w odlegle ulice miasta. Zarząd Towa­
rzystwa wniesie przeciw lekkomyślnym Jkargę do 
policyi. /

N a g ł ą  ś m ie r c ią  zmarła wczoraj w drukatn 
5>zeW- zenki przy ul. Czarneckiego pomocnica drukar 

*jka Michalina Pltu Aa. Yi ezwane pogotowie towarzy­

stwa ratunkowego skonstatowało śmierć skutkiem uaa- 
ru serca.

Sześć ogni kominowych. Ruch przedświą­
teczny naszych gospodyń, zainaugurował się wczoraj 
całym szeregiem ogni kominowych. Oto ich regestr:

O godzinie 2 w południe wybuchł ogień w ulicy 
św„ Mikołaja pod 1. 23 • o godz. 2-giej w ul. Leona 
Bapiehy pod 1. 5 ; o godz. 3-ciej w  ulicy Kopernika, 
pod 1. 10, o godz. 6-tej w ulicy Małeckiego pod 1. 6; 
o godz. 9-tej w ul. Sykstuskiej, pod 1. 23, wreszcie 
w ulicy Piekarskiej zsję ia  się ściana z desek, dz.eląca 
mury przypierających do siebie kamienie.

Deski za jęły się od sąsiedniego Komina, a ogień, 
zanim go spostrzeżono, objął już przestrzeń od 2 pię­
tra aż do parteru, tak. że straż pożarna chcąc go uga­
sić, musiała p r z e  rąby wać tynkowanie fasady od góry 
aż do dołu.

Pożar zniszczył dum 24 b. m. o godz. 3 rano 
wielką gorzelnię i rektyfikacyę spirytusu Andrzeja hr. 
Potockiego na folwarku Zadworne w dobrach Między- 
rzeckieh. Dzięki odwadze i nadzwyczajnemu poświęce­
niu administratora Stefana t-mochowskiego i gorzelnika 
Michalskiego, ocalone zostały magazyny', w  których już 
palii się spirytus. P . Dmochowski satn wyrąbał drzwi, 
z dwoma ludźmi vpadl do magazynu, paltotami zakrył 
m ry i zadusił ogień, a następnie przeciął rury komu­
nikacyjne od spirytusu, palącego się w rektyfikaeyi. 
Gdyby było przyszło do wybuchu, zostałby zburzony 
pałac i wszystkie budowle.

O toaletach na scenie podaje bardzo za j­
mujące uwagi i spostrzeżenia pewna współpracownic zka 
francuskiego organu kobiet Frbnde. Zasada brzmi : 
Strój musi się bardzo ściśle stosować do charakteru 
r o l i ! Każda wielka artystka przestrzega tego prawa 
z ogromną skrupulatnością. Co innego mówi jedwabna 
muszlinowa suknia, a co innego ciężka wełniana roba. 
Sara Beruhardt interesuje się bardzo najdrobniejszymi 
nawet szczegółami swych scenicznych toalet, z rzadką 
fiuezyą wybierając rozmaite ozdoby, korony, paski, 
kwiaty, szarfy i tp.

Rśjane, Która występuje prawie wyłącznie jako 
w ielka dama lub jako kochanka wykwintnego świato- 
wca, obmyśla zawsze swoje suknie w  ten sposób, aby 
je j pełne kształty zarysowywały się jak najplastyczniej. 
Delikatne kolory przypadają je j najbardziej tto smaku, 
szczególniej jasno-żólty, biały i blado niebieski. Tylko 
w  bardzo dramatycznych momentach przywdziewa cię­
żkie czarne suknie. Jej „kraw iec przyjaciel" kombi­
nuje z nią calemi godzinami najrozmaitsze toalety, któ­
re skwapliwie kopiują krawczynie dystyngowanych pań, 
ponieważ toalety te nie grzeszą nigdy zwykłą teatralną 
ekscentrycznością.

Piękna Sorel i taksairo piękna Megard przechy­
lają się pod względem toalet, na stronę znanej Jany 
Hading ; ich pięknośi uwydatnia się najlepiej w tak 
zwanych kostyumadi. fela.wna Granier ubiera się bar­
dzo skromnie. To tez wyjątkowo chyba mówi się o 
je j strojach, tern częściej natomiast o je j uśmiechu, 
glosie i wesołych oczach.

Bartet z Teatru Francuskiego, którą przed laty 
uważano w  Paryżu za najlepiej ubierającą się damę, 
nosi przedziwnie proste i skromne suknie. Ulubionymi 
je j kolorami są: fiołkowy, perłowy i biały. Caty sekret 
piękności je j toalet polega na tern, że nie wyglądają 
one na ulej nigdy, jak gdyby „prosto z igH , ale n.a- 
żda ma w sobie piętno je j indywiducności niby coś 
trochę z je j duszy. N iem a  na nich nigdy marla kraw- 
czyni, ani też nic takiego, co świadczyłoby, ze je  dla 
danej tylko sporządzono sytuacyk

Mila di l/a. W tych dniach aresztowano znaną 
w Petersburgu śpiewaczkę Kouowałową, obwinioną 
o zamordowanie męża w  1896 r., co się dopiero te­
raz wykryło. Konowalowa żądała od męża, aby się 
wystarał o oddzielny dla niej paszport, chciaia bowiem 
rozejść się z n.m. Mąż nie zgadzał się na to Wówczas 
Konowalowa, sprosiwszy paru przyjaciół i przyjaciółkę 
Katarzynę Paw lowę, powaliła przy ich pomocy męża 
na ziem ię i zadusiła go sznurkiem jedwabnym od gor­
setu. Włoży wszy trupa do skrzyni drewnianej, zawiozła 
ją  na dworzec kolei M ikołajewskiej i oddała, jako ba­
gaż do stacyi Staraja Rusa. Sama również pojechała 
wraz z Pawiową do Starej Rusy, gdzie najęła fur­
mankę i zawiozła skrzynię w  pole, wtajemniczywszy 
we wszystko furmana. Trupa zostawiono w  polu, 
a skrzynię spalono. Wszyscy obwinieni przyznali się 
obecnie do zbrodni. Przyjaciele Kouowalowej pragną 
ziożyć 50.000 rs. kaucyi.

Truciciel. W więzieniu w  Charkowie przebywa 
obecnie niejaki B., skazany na zesłanie do ciężkich 
robót. Mimo, że nie ma on w ięcej na 30— 35 lat, 
wygląda jak starzec zgrzybiały. Pochodzi z gub. smo­
leńskiej. Był z zawodu handlowcem i posiadał znaczny 
majątek, do którego duszedl przez podpalenie dobrze 
ubezpieczonych towarów własnych. Odznaczając się 
piękną powierzchownością, B. w celu zwiększenia ma­
jątku postanowił spekulować na zawieraniu małżeństw. 
Zaczai jeździć od miasta do miasta, zaopatrzywszy się 
w kilka fałszywych paszportów i metryk i zmieniając 
wciąż nazwiska, lecz uchodząc zawsze za kawalera. 
Wkrótce po przybyciu do miasta, upatrywał sobie 
pannę z posagiem oświadczał się i trai z nią slub. 
Następnie zagarnąwszy posag, truł żonę jaki < miksturą, 
która w ywoływała objawy, podobne do suchot galopu- 
jącycli i sprowadzała śmierć. ^  ten sposob B. zgla- 
dzit ze świata cztery kobiety —  i zainiei; i. wst.,pić 
w  związek małżeński z piątą — lecz został zuemaskc- 
wany przed ślubem.

iD z ig je  obrazu. Muzeum Luwru w  Paryżu 
wzbogacone zostału jednym z najsłynniejszych obrazów 
znakomitego maiarza ingres’a , przedstawiającym „ L e ­

zącą odaliske" Obraz ten malowany w r. 1814 i w y­
stawiony w  Salonie, spotkał się zrazu z oarazo ostrą 
krytyką i dopiero w dwa lata później znalazł na­
bywcę w osobie p de Bourtales, który zapłacił zań 
800 fran. Gdy w r 1855 „Oaaiiska" ukazała się po 
raz wtóry przed publicznością na wystaw ie powszecn 
nej, Teofil Gautier poświęci! jej feljeton, pełen zapału. 
Przeszedłszy przez ręce kuku posiadaczy, dostała się 
„Odaliska“ do barona Seillere a, a następnie do jego 
córki, księżnej Sagan. Muzeum nabyło obraz za 60 
tysięcy tranków, za tę samą cenę, którą zapłaciło nie­
gdyś za „ la  Baigneuse" tego samego artysty, kupioną 
przez pierwszego nabywcę za 1000 fr.

Poczta księcia W alii. Tempie Magazine 
opowiada o tern, co i ktc pisuje do popularnego na- 
stępcy angielskiego tronu. Oto jednego pięknego po­
ranku przynoszą mu n. p. takie listy , prośba uczoDego 
o 200 funtów szt., których mu koniecznie potrzeba do 
dalszych etymologicznych studyów w A fry c e ; prośba 
starej jakiejś damy o posag dia córki, chcącej porzu­
cić niewdzięczne panieństwo; bardzo natarczywa pro­
śba Francuza, który wynalazł nowe ubranie dla nur­
ków (wynalazca prosi Księcia, aby przy najbliższej 
■swej bytności w Paryżu, popływał po Sekwanie w tym 
świetnym stroju); bardzo flegmatycznie napisana pro­
śba angielskiego rotiotniKa o trochę pieniędzy na wy- 
kupuo zastawionych narzędzi i t. d. i t. d. Rozumie 
się samo przez się, że ksiąze nie czyta wszystkich . 
listów, pozostawiając tę przyjemna czynność swym do­
świadczonym sekretarzom, którzy sortują i załatwiają 
koi-espondencye. Mnóstwo zaproszeń lia rozmaite publi­
czne uroczystości, stosy zawiadomień i nieskończenie 
długi szereg próśb o nieznaczne zasiłki, zalegają c-O- 
dzień biura sekretarzy. Prywatna korespoudeucya księ­
cia Wiffii jest również bardzo rozległą. Wszyscy liczni 
jego  krewni uważają za święty obowiązek donosić mu 
o wszyntkiem, co się u nieli dzieje. W  ich rzędzie 
pierwsze miejsce zajmuje cesarzowa niemiecka, wielka 
amatorka pisania listów, która w bardzo regularnycli 
a krótkich odstępach czasu uszczęśliwia swego kuzyna 
czułymi listann

Gzy może autor wycotać twój utwór? 
Franciszek Sareey opowiada w  Temp.s —- o n iezwy­
kłym procesie między autorem a pewnym dyrektorem. 
Gallet, autor „Przygód Cyrana de Bergerac ', napisał 
ntwmr sceniczny „Jakel", do którego Kompozytor C’o- 
ątmrd dorobił muzykę. Dyrektor teatru w Rouen posta­
nowi! utwór wystawić i zaprosił na generalną próbę 
oprócz krytyków' m iejscowej prasy, także paryskiej) 
dzienuikarzy. Próba wypadła bardzo nędznie. Zgodzono 
się na to jednogłośnie, kompozytor zażądat od dyre­
ktora osnuu dni zwłoki do nowej próby. Dyrektor od­
mówił, wówczas kompozytor oświadczył, że woli raczej 
cofnąć swój utwór, co znowu nie przeszkadzało dyre­
ktorowi ogłosić premiery afiszami. Obawiając się fiask a, 
Coąuard odebrał partyturę, Gdy zaś dyrektor zagroził 
mu procesem, zapłacił 8.50U fr. tytułem odszkodowa­
nia. Sareey słusznie gani k o m p o zy to ro w i jegc -:?atA>S<ł-, 
tem bardziej, że dyrektor żąda now’ego odszkodowania 
za kostymny Słynny krytyk mniema, że potrzeba było 
zgodzić się na proces, aby ostatecznie sprow'okowrać 
rozstrzygnięcie, czy autor ma prawo utwór swój w y­
cofywać. Według ogólnych pojęć jest to możliwe, bo 
przecież autor, w którego interesie Jeży, aby utwór j e ­
go wystawiono, tylko na wypadek najwyższej konie­
czności zdecyduje się na wycofanie swojej pracy.

Bez. akademii. Charakterystyczne zdanie zmar­
łego niedawno finansisty i posta Bambergera powtarza­
ją  gazety niemieckie. Zapytany jakie jest najlepsze 
przygotowanie dla młodego człowieka, obierającego ka- 
ryerę handlową, powiedział Bamberger, Ze radzi jak 
najrychlej zacząć na podrzędnem stanowisku praktykę, 
a nie oddaw’ać się naukom w akademii. „Są rzeczy, 
które się tylko nabywa jako uczeń w praktyce. Mnie 
icli zawsze brakowało". Zaawml się uważać studya nkn- 
demiezne jako przeszkodę do nabycia speeyalnych ku­
pieckich zdolności. Zgadzałoby się to z obserwacją 
amerykańską, że żaden z milionerów amerykańskich 
nie byl na uniwersytecie.

Bocian ryoakiem. Niedługo przylecą bocia­
ny —  tak upragnione zwiastuny wiosny. Szanujemy i 
kochamy nawet tego ptaka. Nie ploszy'my go nigdy, 
boć to nasz wielki przyjaciel, a jednak ów przyjaciel 
jest nielada frantem, hultajem i hipokrytą.

Wielu ornitólogów utrzymuje, że bocian, zwykle 
tak zamyślony, tak poważny, piata ludziom bardzo zło­
śliwe figle. „P rzez pom yłkę", zamiast żaby, chwyta 
n. p. wesoło pławiące się gąsiątka lub kaczęta, czego 
mu nasze w iejskie gosposie do zasług z pewnością me 
policzą. Lecz gdyby nawet było to nędzną kalumnią, 
cóż jednak wyklekoce ów wyfraczony, eleganok. arna 
tor żab i w ęży ku swej obronie, przeciv zarzutom in­
nym, grimtowniejszyni.

A llrj. F ischerei Z tg . rozesłała swym prenumera­
torom kwestyonaryusz co do roli, jaką bocian odgrywa 
w  rybactwie.

Przeczytajno kochany boćku nadesłane odpowie­
dz5, a z ogromnej irytacyi pewno z tydzień —  bez 
przerwy —  klekotać będziesz, przestępując z nogi na 
n ogę . . .

Bo i cóż tam nie popisano!
Oto ktoś, kto przez 18 lat bez przerwy, bardzo 

pilnie śledził boćka, ossarża go przed trybunałem nau­
ki o kradzież... 2-funtowegu szczupaka Ryba wycią­
gnięta z sieci, rozkoszowała się właśnie swobodą, gdy 
nagle, z odległości kilkunastu metrów, nadbiegł bocian 
i huzia na nią. Cztery razy odpędzany kijem, tyljfe 
razy wracał, za piątyu zaś w ieszc.e atakiem dopiął 
swego, pochwycił rybę i frunąi z mą nr ezten 
wiatry, 1
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matmę w  Niemczech pozwoliły strzelać do bo­
ciana... ślepymi nabojami; poznał się on jednak na tem 
i —  pukaj, ile chcesz —  ani się nie ruszy. Najp ię­
kniejsze łososie, karpie i karasie padają ofiarą jego  i 
jego żarłocznych bębnów, które n. b. nie nmią nawet 
należycie ocenić tej wspaniałej potrawy.

Tacy nawet znani i uznani badacze, jak Brehm 
i Naumann, stają po stronie przeciwników boćka

Mogą sobie jednak Bóg wie, co wygadywać, 
lud uasz temu nie uwierzy, a i n»m także, którzy 
wiemy, że bociau raczej do szkodliwych, ńiż do poży­
tecznych ptaków wiuien być zaliczony, byłoby przykro, 
gdyby malownicze gniazda bocianie, opiewane przez 
poetów, zniknąć miały ze strzech wiejskich.

Zm a rli:
W  Jasiennej: Maksymujan Ś lep row ron  Bobakowski, wła­

ściciel dóbr ziemskich, w  64 t o k u  życia.
W  Krakowie: Siostra Kornela ,/olsKa,^ przełożona Sióstr 

Miłosierdzia w  schroniska ks. Al. Łubom. iego. —  Anna l-o  
V> ojcikiewicz 2* do Ozernielewska, w  61 roku ży c ia .—  Jan Kan­
ty Baczakiewicz, słuchacz praw.

W  Libuszy pod Gorlicami: Jan Nep. Skurecki, uczestnik 
Walki o niepodległość, Sybirak, « ’ 72 roku życia.

Repertuar teatru hr. ikarbka:
W  czwartek, piątek i sobotę z  powodu wielkiego tygodnia

nie będzie przedstawienia.
W  niedzielę °  godzinie 3‘/2 popołudniu na dochód Tow . 

wzajemnej pomocy artys. w sceny lwowskiej: „Straszny dwór“ , 
opera narodowa w  J iktach Stanisława Moniuszki. W ystęp p. 
D ziędzielew icz, JUT  Hoffmana, Juliana Jeromina i Józefa Szy­
mańskiego.

W  niedzielę wieczorem o godzinie 71/* „Cyrano de Ber- 
gerac romantyczna komedya w  pięciu aktach Edmunda Rostan- 
da, przekład Jana Kasprowicza.

Repertuar teatru miejskiego w  Krakow ie:
W niedzielę 2 kwietnia: „Tamten*, sztuka w  pięciu aktach 

Józefa Maskoffa (na dochod Tow . dobroczynności).
W  niedzielę o godzinie V wieczorem : „Colinette", kome­

dya w  4 aktach J. Leotre i G. Martin (po raz 4).
W  poniedziałek 3 kw ietnia o godzin ie  3 popo łu d n iu : „ K o ­

ś c iu s z k o  pod Racław icam i*, obraz h istoryczny w  7 odsłonach 
z  m uzyką, napisał A. W . Lasota po raz 46).

fifcepesze l^utdlowe.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  30 marca. (Kursy poniżej w  cedme gieł­
dow ej.)

Targ m iejscowy, a szczególnie Montany, wskutek realiza- 
cyi, Słabszy. M iędzynarodowe papiery względnie mocne

B n a a p e s iż t .  30 marca. W czor. giełd. Austr. krea 3b9 30 
Węg. bank kred. 397'—  W ęg. bank eskontowy 259'50, W ęg. bana 
hipotecz ly 251-25, W ęg. centa koronowa 97 55, Rimamurania 
314-75, W ęg. 4-proc. renta 119-75, Węg. bank dla przem. i handlu 
10* 50, Staatsbahny — •— , Koleje uliczne 374 75. Kol. południi «  
— -— , w ?g r ° ż .  premiowa 163-25, Austr. renta Koronowa 100 50, 
Węg. renta koronowa 97‘70, Elektr. kol. uliczne 236-50, Ganz 
& Co. 2180, SMgotarjaner 583-— , Austr. złota renta 120"— , 
Akcye elektr. 148-50.

F r a n —i n r t ,  30 marca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231 30, Stantsbahny 155-30, Lombardy 28‘70, Alpiny 
245-30, Austryacka renta papierowa 103-60, Austr. srebrna renta 
100-35, Austr. złota renta 10T75, Węgierska złota renta 100-25 
(Jnionbanki 163-50, Akcye elektr, 120'25. Kolej półn.-zach. — •— ,

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  30 marca. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy. Kredyty 231'25, Staatsbaliny 155’75, Lombardy 28‘60 
Austr. złota renta 101-90, austr. srebrna renta ICO'70, W ęg 
złota renta 100"— , Disconto Comundit 195*25, Laura £34-25, Br- 
chuiner 254"— , Harpener 186-90, Kolej Ostpreussen 90*75, Kok ' 
Mittelmeer 108 70, Kolej Meridlcjjial 1 41 *— , Kolej Henry ) 06*5i 
Renta wioska 94*60, Południowa — ■— , Mławka — *— , Turk 
120-— , Renta liiszp .— *- Trywatne dyskonto 3‘75, Austr. renta 
papierowa — '*- - j  Bustlełiradery 321*25, Austr. banknoty 169*50 
Alpiny 100"75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*45, D ew izy na 
Wiedeń (krótkie) — * , n i  Paryż (krótkie) 81"10, na Amster­
dam 168-75, nu Londyn długie 20'31 i krótkie 20’41.

Tendencya osłabiona.

B e r l i n ,  30 marca. W cz ir. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 231*25, Staatsbaliny 155-75, Lombardy 28"60, Rosyjskie 
banknoty (kusa) 216*15, Ros. banknoty (ult.) — *— , Disconto 
Comundit ,195 25. Usposobienie silne.

H a m b u r g ,  30 marca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 231.25 Lombardy 28*60, Staatsbaliny 155 90. Austr. 
złota renta 10U50. Węgierska złota renta 100-50. Srebro SU— , 
ż ą d a n o ,  8 1 " 5 0  płacono. Srebrna renta 100 30, Włoskie 94" 15. Losy 
z 60 r. 147 "25.

U sposobien ie spokojne.
1’ i i r y  ż. 30 marca. W czor. giełda Cred. foncier755.— , 4 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r 94-20, Grecka pożyczka 225.25 
: proc. hiszpańskie Extei.eurs 60.40 Usposobienie mdłe.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  30 marca. Pszenica na marzec 9.20 do 

9.22, na kwiecień 9" 16 do 9‘ 17, na październik oJ S’41 do 
8"42, żyto na marzec 7"65 do 770, na jesień — "—  do — '— , 
kukurudza na maj od 4‘53 do 4-54 zlr, na październń — -— 
do — •— , owies na marzec 5"74 do 5'76 na październik — ’ — 
do — •— , kukurydza na maj 1899 r. 4"56 do 4'57, rzepak na 
sierpień 1899 r. i l '9 0  do 1U12.

F l d f c d  Cukier gotow y 12.60, na luty 12-02, na ma­
rzec 12-75V2i Nowa kampania 12.20.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 40-30, (fuenfziger) —"— ,
l i l t m l  B r g .  Spirytus na luty-marzec 19'40, na kwiecień- 

maj 18-90. Nafta loco 6-85.

ł - a r y ż ,  Żyto na bieżący miesiąc 14-10, na mai-zec-kwie- 
cień 14.25, ) a cztery miesiące od marca 14.35. Pszenica na 
bieżący miesiąc 21-55, na luty 21.65, na marzec-kwiecień 21 .70, 
na 4 miesiące od marca 21.70.

Mąka znak „12 “ na miesiąc bieżący 43T0. na marzec 
kwiecień 44-10. nu cztery miesiące od marca 45J5.

Spirytus na b ieżący miesiąc 45 ’25, na marzec kwiecień 
44*50, u*, ztery miesiące od maje. 44"25, na cztery ostatnie mie­
siąc.e "2540

Cukier biały na bieżący miesiąc 30-251, a, na marzec 
p r 1 n;l cztery miesiące od maja SOTSYa na czterv miesr ce

.c ao. 30 marca, ( Giełda, zhnrown/ Na 
vwaion»jazej gielu/.iu notowano:

Pszenica na maj czerwiec 9-04 do 9'09, żyto 
na wiosnę 7‘88 do 7'93, kukurydza na maj czerwiec 
4-84 do 4'85, żyto na jesień G'88 do 6'8a, owies na 
wiosnę 6'05 do G'0u, rzepak na sierpień wrzesień 
12^0 do 12-80.

Zamknięto gieidę przy notowaniach słabych: 
pszenica na wiosnę 9‘30 do 9'25, pszenica na maj 
czerwiec 9'11 do 9-05, żyto na wiosnę 7’90, kukury­
dza na maj czerwiec 4"88.

Ceny spirytusu: 100 hktlr na kwiecień li'7Q , 
ostatecznie 17‘80 za gotówkę, 17'90 za wypowie­
dzeniem.

K olon ia ., 30 marca, Kodn. dowiaduje
się z wiarogodnego rzekomo źródła, ze rząd rosyj­
ski zamierza nałożyć na srebro, wprowadzane do 
granic Rosyi wysokie cło wchodowe.

Knrt giełay wiedeńskiej.
Dnia 29 m arca 1899 r.

O g ó l n y  d łu g  p a ń s t w a .
p ła o ,  t « a a ] »

R e n ta  p a p ie r o w a  i  • • •
R e n t *  “ r - b m a  . • ,  • , • "
I.O iy  •  r o k u  1854 po 2 50  a ł. m li.  4  /o .

IHuO no 5 0 0  z ł .  w a . 5°/o .
’  1S80 p o  1 0 0  z ł .  5»/« .

; ;  iS**po ioo z ł . .  . .

B i n g  p a ń s t w a  K r a j ó w  w  Radzie państwa 
reprezentowanych.

120.35 120.55 
100 85 101,15 

88*65 S9.85

101.05 101.25 
100.90 101-m
171.50 172.50

195.—  196.80

i t »  a lo tn  w o l.  o d  p i .  4°/o z a  100 z t .
ta  'O l .  od  p o d . 4 ° '.  . a  a00 k u r ­
ia  i i iw t s t .  „ a s t r .  5 1 i ° o  z a  200 k o r .

OMleacyb K o lejow e.
99 i o n . _

119—  119.00

•26.75  127.25 

98 .15  lO O h s 

210 30 211-30

K o l .  A r c y k a . A lb r e c h ta  z a  100 Z !. 4"j0 
K n l C e 1 ar . E lż b ie ty  w  z lo c ie  w u ln e  o il 

p o d a tk u  ta 100 z l .  4 '.y  
K o l Ce: » r z a  F ra n c is z k a  .lo z e ra  za  100 z ł.

5°'q • • • • * * *
K o l .  A r c y a a . jRudoł w  w ftl* ^ ( jr " w o l a ,  

o d  V d a t a .  a 200 k o r .  4-,
K o l.  K a r o la  L u d w ik a  p o  200 i f .  tak . 

(o s te n ip l. a k c y e )  5“,o

O b l l f f a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

K o l.  A r c .  A lb r e c h ta  ,a 300 zt. 5% . 118.20 U 4  —
„  w  z ło c ie  z a  200  1 1 . 0“/o . . 133.- • —  ■ -

K o l.  h u ko  łb - s k ie  lo k a l,  aa  200 k o r .
40/0 • ,.............................  93.75 99-25

K o l.  g a l .  K a r o la  E u d w ik a  z a  200, 100 z l .
4u/o   99 .—  99 90

K o l .  1 i _ w s k o  - * e r n . - j z a6k ie j  a r .  lo 9 4  za
200 k o r .  4 1 »  99.30 ;  100.—

B tn &  p a ń s t w a  krajóiv korony v. ęgierskiej.
W ę g .  z ło t a  r e n t .  z a  lO j  z  i ,  4 -0  . .  ,  119 .9 0  120.—

.  w  ™ .  b o r . z a  200 z l.  .

.  k O n  4W0 * , „ „ * ,  „ •  97-80 PS '—
om . ntop- 10, z l ■*' »°/» 100 60 101-10

Węę o b i.  p r . r e g a l .  c i s y  z a  100 z t . 4 pr. 
p o z . p r e m io w a  z a  100 z ł,  , 

m o z a  50  z ł .  ,  .  .

140-50 142-5° 
' 162 —  102-2'l

161-25 1 6 2 5 5

I n n e  p n b l l c z n e  p o i y n i i L

Poz. k r t j .  n-ikc ln y  a r. i g 93 i o s . za
200 zł. k o r .  4fl/0 

Bnkowińskie  ̂obi propinacyjne lo s . zn

f la l ic ,  p o ż .  k ra j .  z r .  187B i a ’ l0 0 * z ł .  eo/o 
Cłulic. p o ż .  k r a j .  z r . 1898 %% 200 k o r .  4°/o 
d a l ie ,  o b l lg .  p ro p in .  ■ r o k a  18S9, aa 100 

xł.4°/o . . . . .
P o ż y c z k a  p re m io w a  m . W ie d n ia  a r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  z  r o k u  1890 i a

100 zł. 4*/q .............................
lłecta włoska za 100 kor. 4°/o 
1’ożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 «ł. 8°/e 
Pożyczka serb. ptem. za 100 frank. 2fVo 
Tureckie Obi. prem. kolej, za 400 fr.

97'—
102-75 

97*—

98.—
125-25

97-50 

103^65

97.90

98-60 
126—

64.30 94.90

111.75
34*7*5 
C2 45

112.25

35.25
62.35

T . is ty  z a s t a w n e .  Oblig. hipot ł listy dłużne 

(za 100 zl, Nom.).
A u p tr. z a k ł.  k re d . z ie m . lo s . w  00 la t 4°/« 

w *  o b i.  p r. i  r .  1880 3°'o
.............................. 1389 8°/o

B u k o w iń sk i ż a l i ł .  k r e d .  z ie m . lo s .  5°,o .
1"S 4" 1 .

G a l.  A k c . ban k  h ip . lQo/o p re m . lo s . 5°/o 
,  .  .  .  Joa. 50 łat 4V*°/o .

.  60 Jat za  200
k o ro n  4°/o . . . . . .

G a l. T o w .  k ie d .  z ie m . 4Q/o ioa . 50 la t .
*  •  •  ,  4°/0 lo s . 41 la t ,
*  •  «  ,  4°/o s ta re  . .
*  • •  •  4«/o z a  200 k o r .  .

R unku  k r a jo w e g o  d lu  G a lie y ł  i I io d o iu .
4 Y ,i°/o 1 */a lu t z w r o tn e

R anku  k r a jo w e g o  o b l ig .  k om u n . 2 em . 5o/„
Banku k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . 3 em . 4 ‘J 

la t  z a  ‘200 k o r .  4 ’ jso/o 
Ranku k ra jó w ,  lo s .  5 7 l/a la t  z a  2 0 0  k o r .  4 %
Banku k ra jó w ,  o b i .  k o i.  Ioa . z a  200 k o r . 4°/o 
A u s tr . w t jg ie rs k . banku  40l/t la t lo s .  4Q/o

O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa 
za  100 zl. nom.

K o l.  E w 5 w -C ze r . : . l »s s y  z r . 1384 en 300 ^  ^

v  i 4X ‘ c L '* n  ? r .  1884 ' .. 300 *1. 4°/g 99—  99-26

^bodn. L L 4' L-

98 .— 9 9 .—
1-20*— U  0-50
117-50 118.25
104.75 105.—
96 .60 97.—

110.20 111.—
100.25 101* —

96.75 97.50
90.10 --
97-50 98 50
97.75 28,10
95.70 95*35

100.75 101.50
102 — 102.00

100.75
9 8 .— e e .—
97.50 98.50

100.10 101.10

K«'* k o le i  em . 1M70 z a  2 0 0  z ł .  5°/o 108.50 109*50
_ J878 za  2 0 0  z ł.  5^0 109.50 109.50

.  ,  1887 z a  2 0 0  i ł .  4o/o W -SO  99.75

A k c y e  banków (za  sztukę).

B anku  A n g lo  nu str. 120 z ł .  .  .
P e s z t ,  banku  b an d l. 500 z ł .  .  .
Z a k ł. k re d . d la  bandl u i p r z e m . p . u l. 
W ę g .  banku  k r e d y t .  2 0 0  z ł  . .
O n ' sjtustr. to w . e s k . 5 0 0  « ł .  •
G a l. banku h ip o t. 2 0 0  z ł .  .  .
*  „  d la  lia n d lu  i p rz em . 2 0 0  i ł

R a i iUu d la  k r a j .  k o r o n n y c h  200 z ł .
.  A u fitro*w < jg . 6 0 0  z ł. ., Z w ią z k .  (I jn ion b & n k ) 200 .

C ze sk . b an k u  » w i^ z k .  1 0 0  z ł .  
Z m io s łe n s k a  b a n k a  1 0 0  i ł .  .

154.50 
1408 —
389*1/*
890.50 
737 .—  
390* — 
2 0 0 . —  

238*75 
9 2 5 .—  
331-50 
137.—  
133*50

1 5 6 .—
1411*—

898*50
740 .—
381*—
2 0 1__
242*75
9 25 .—
333.50
138*25
135,—

68*50
215.50

A l£ c y e  przedsiębiorstw transportowych.

H u k ów . k o l .  lo k .  (a k c . p ie rw . )  2 0 0  z ł . .  2 0 7 '—  210
,  »  ,  (a k c . z a k ł . )  2 0 0  a ł ,

ICo loi p ó łn .-c ea . K e rd . IO O O  z ł .  m k . .
,  L w ó w -O ze m .-J a s B y  2 0 0  z ł .  . 
n w s c h o d u .'g a l ic . - lo k a ln .  200 .  .
.  p a ń s tw o w y c h  200 i ł .  p e r  u ltt .
,  p o łu d n io w e j 200 p e r  u lt im o .
•  w ą g ie r ,  g a l i c y j .  ł .  200 z ł .  .  .

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
G a lie , b a rp a c . n a ft .  t o w a r * .  509 k o r . •
A o s tr . T o w .  g ó r n ic z e  A lp in e  100 zt. .
P ra z k ie g o  T o w .  ż e la  11. p rz em . 200 .
B ck o d n ica  500 k o r . ...........................................
T u r e c k ie  z a r z .  t y to ń !o w .  500 f r .  p e r. u lt.
T r i f a i l  to w . k op . w <jg ia  70 z ł.

L o s y  (za ęztuKę).
B u d a p es z teń sk ie  (B n s ll lc a ) 5 a ł. .  .
Z ak ł. k re d . d la  b . i p. p o  100 i ł .  , .
C la ry  40 z ł. n ik ....................................................
T o w .  i e g .  n a  D u n a ju  100 z ł.  rak . 4°/o .
P o ż y c z k a  ra. D iabruku  20  z ł .  .  •
b o s y  Ol. IC rakow a 20 z ł .  . . .
P o ż y c z k a  ra. L u b ia n y  20  .
( jr e n  40 z ł ..........................................
P a l f fy  40 * ł .  m k ...................................................

C z e rw ,  k r z y ż a  a n str. to w . 10 z ł .  *
C z e rw ,  k r z y ż a  w ę g .  t o w .  5  * ł .  • .
L o s y  f u n j. u ud o ira  10 z ł .
H a lin a  4U z ł.  m k ........................................ ..........

H o z y c z k a  m . H a lzb u rg *  20 z ł .
-H ł-J J en o ia  40 z ł .  m k . . . . .

1 43-«- 152.—  
3385.—  B395.—  

223*—  294.50 
196.—  209.—  
Bfi4*»/«

e.3___
214.50

400.-
243,—

1S10.—
8 1 0 .- -
132.—
190.—

7 .20
199.25
6 4 .—  

170.—
29.50
27,- -
24___
67 .—
65 .—
20.50 
11.60
28 .—
85.75
28.75 
8 5 .—

A. C O N a N  D 0 Y L E .

W U J  B E R ^ A C .
PAMIĘTNIK 2 CZASÓW PIERWSZEGO CESARSTWA.

(Z ANGIELSKIEGO).

—  Nie, nie, Karolu —  odrzekł. —  My w ża- 
dnjm razie nie możemy mieć nadziei.. Nie ma co! 
należy postąpić podług §. 13-ego.

—  Mamy przeciez pewną swobodę działania.
Stanowimy sami najściślejszy komnet.

— Tak, ale brak nam ątiorum do zmiany re­
guł —  odrzekł Lesage.

Jego wargi drżały, gdy to mówił, ale w oczach 
nie było widać żadnego bardziej' miękkiego tonu.
Toussac tymczasem nic nie mówił, ale zaczynał już 
działać. Jego okrutne palce zlekka poczęły naciskać 
mi gardło. Polecałem mą duszę Najświętszej Pannie 
i św. Ignacemu, który był zawsze specyalnym pa­
tronem naszej rodziny.

W  tej chwili ów chudy, Karol, poskoczyl do 
Toussaca i począł mu oddzierać palce od mej szyi. 
Wołał przytem z gwałtownością, która wcale nie 
licowała z jego dotychczasowym, filozoheznym spo­
kojem :

—  Nie zabijecie go! Kto jesteście, ażeby sta­
wiać moją wolę przeciwko waszej? Puść go Tousac.

Ale 1. ten w j buch nie zdatby się aa wiele...
Widziałem to z nieubłaganych twarzy tamtych dwóch, 
Więc Karol raz jeszcze -mienił taktykę. Głos jego 
zabrzmiał tonem prośby

— Poczekajcie, ziobię wam pewną obietnicę — 
mówii —  Posłuchaj mnie, Lucyanie... Zbadam go 
sam. Jeśli to jest szpie> Policyjny, musi umrzeć! 
Będziesz go miał, Toussac u Ilu jeśli to tyłko nie­
szkodliwy podróżnik, Który zabłądził przypadkiem i 
niechcący, przez głupią ciekawość, wpadł na trop 
naszych sekretów, wtedy oddacie go mnie pod dozór.

Czytelnicy zapewne zauważyią 2e 0j  początku 
całej tej sceny, nie otworzyłem ust i nie powiedzia­
łem jednego wyrazu na uioje usprawiedliwienie; 
czyniłem to po części z dumy, po części dlatego, że 
byłem na pół bezwładny. Ale teraz aż uniosrem się, 
ażeby spojrzeć w twarze tym, pomiędzy którymi 
rozgrywała się walka o moje ;ycie.

Lucyan Lesage, n.eubłagmny w swem okrucień­
stwie, uderzał zlekka palcami po stole i uśmiechał 
się z zapal czy wości, z jaką bronił mnie tamten drugi.

Paragraf 13-ty, paragraf fS-ty i —  powtarzał 
swoim miękkim, slenerwującym głosem.

—  Wezinę na siebie <^4 °dpowiedziałność.
\t tem miejscu wmięszał się Toussac. R zek ł 

ponuro:
—  A  ja powiem wara jedno. Oprócz paragrafu 

13 go, jest w naszem regulaminie Tiny jeszcze prze­
pis, który powiada, ze g<jy Kto chce bezprawnie 
chronić od kary winowajcę, sam podpada tej karze.

Ale te słowa nie przeraziły bynajmniej mego 
obrońcy. 

—  Jesteś wybornym człowiekiem czynu, Taussac, 
—  rzekł spokojnie —  ale tam, gdzie idzie o radę, 
zostaw rzecz lepszym głowom. 

Jego mina spokojnej wyższości trafiła widać 
do przekonania olbrzyma, bo tylko mruknął i czekał. 
Karol tedy mówił dalej:

P o J y c ik a  m . S ta n is ła w o w a  26 t>
» ni. T ry e s tu  100 eł. rak . 4Ya°/« 

,  50 ał. 40/9
W al d s te la  r  20 ał. m k . .

W a k n  ty .
D u k a t c e sa rs k i . . . .  
A n s tr . w ę g .  8 g a ld .  z ło t a  m o n e ta  .* *
2 0 - fr a n k ó w k z  .
2 0 -m a rk ó w k ft  • * . J * *
t to B sy jsk i p ó ł im p e r y a ł  m "  * *
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  z a  100 m a rz k  
W ło s k ie  b a n k n o ty  z a  100 l ir  .
10 fu n tó w  s te r l in g ó w  . .  r *
D u b le  (za  1 0 0  rs .)

Berlin, dnia 29 marca:
P o z n . l is t y  z a s ta w n e  4 p ro c . S e r y a  6 — 1 1  ,

8V> p ro c .  .
•  ,  3 p ro c .  S e r y a  A . .

P o z n . l is t y  r e n to w e  4  p ro c .......................................
3Va p ro c .

P o z n . o b l lg a c y e  p ro w . 3 ł/» p ro o . • .
R u b le  (100 ) . . . . . .
A u str. b a n k n o ty  (100) . . . . .
L is ty  z a s ta w n e  K ró l .  P o la k .  4 1/* p ro a . ,  .

5 5 . - ------

165.— — -• —
_.—

60.— 64 .—

5-6# 6*71

fl-561/* 9*5779
11*79 11*83

58.95 59.05
44*45 <4'55~*

120-45 120*85
1-27-25 127*75

101-20
9S‘3ó
88.50

102-60

216-03
159*40

Warszawa, cinia 29 marca:

320.* ~
L is ty  l lk w td A c . K ró l .  P o ls k .  d a la  . • 100.60

.  '- r o b n « 100 30
C u - P o i .  P r e m . ■ ro k n  1S6i  .  . 287*50820 .—' . . .  .  1860 . . 2 5 6 / 0

191*50 O b i. t r e m .  P u n k a  s z ln c b e c k lo g o  . 223.50
1 Usty „an t. T o w .  k r e ó .  g lem s k . a u __  

. . . .  .  d ro b n a
• , 100.25

.  .  m ia s ta  W a r s i a p ,  ier. V I I . # r 1G 0J5

7*35 •  •  •  .  A *fi p ro s . 98.15
200* -  

65*—  
180.—

P e te rs b u rg , dnia 29 marca:
30.50 R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . i  r .  1864 286.50
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—  Co do ciebie, Lucjanie, dziwię się niewy­
mownie, że ty, który ubiegasz się o miejsce w łonie 
mej rodziny, tak stanowczo stajesz w poprzek mc im 
życzeniom. Jeżeli zrozumiałeś prawdziwe zasady 
swobody, jeżeli pozyskałeś przywilej należenia do 
tego małego grona, które nawet w tych strasznych 
czasach nie wątpi o przyszłości republiki, Komu to 
zawdzięczasz?

Te wyrazy nareszcie zmieszały Lucyana.
—  Tak, tak, Karolu -  odrzekł —  przyznaję. 

1 istotnie byłbym ostatnim, któryby się sprzeciwił 
twemu życzenia, gdyb\ nie obawa, że twoja, mięk­
kość serca może nas doprowadzić do katastrofy. 
Zresz'-ą pytaj go, ile chcesz, jakkolwiek ja  sądzę, 
że jest rylko jedno wyjście z tej całej afery.

Naprawdę, i ja byłenr tego samego zdania. 
Czyż ów chudy przypuszczał, że tamci dwaj pozwolą 
mi w jakikolwiek sposób wyjść żywym z rę, cha­
łupki ? A pomimo to tak słodkiem jest życie człowie­
kowi, a najkrótsza choćby zwłoka w obliczu śmierci 
tak drogą, że gdy mordercza dlon Taussaca piCeifa 
mój kark, doznałem uczucia niewymuwnej radości.. 
Zdawało mi się, że w uszach huczą mi dzwony” 
a światło lampy, stojącej na stole, przybrało jakieś 
fantastyczne blaski.

Trwało to zresztą tylko jedną chwilę. l rmvsł 
mój zaraz potem odzyskał całą swą jasność. Spuel, 
darem z uwagą W dziwną, pomarszczoną twarz te-o" 
który miał mnie badać.

—  Zkąd pań przybywasz? - -  zapylał mnie 
Karol.

—  Z Angin.
—  Jesteś przecież Francuzem ?
—  Tak’ (O d, n.).
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TYGODNIK
przyrodniczo-techniczny.

Nowości i nauk przyrodniczych,
(.ZaUad Edisona w NuW-Jersey. —  Ciężar i  yęstość

ziemi. —  Przepowiednie o trzęsieniu - ziemi).
Często sama idea mniej wzbudza zadziwienia, 

niż rozmiary, w IRórych się ją urzeczywistnia. W ie l­
ka odwaga techników w tym kierunku jest/ jedną ze 
szczególnie cnarakterystycznych cech schyłku nasze­
go stulecia. Olbrzymie budowle starożytności byłyby 
dla dzisiejszej sztuki inżynierskiej zabawką, a żo te 
olbrzymy mamy jeszcze dziś przed oczyma, to tylko 
dlatego, że powstały one przy użyciu najprostszych 
przyrządów, natomiast niezliczone masy niewolników 

długi czas budowy,1 były konieczne przy' tych ol­
brzymich budowlach. Dzisiaj jest hasło odwrotne: 
mało ludzkiej siły, mało czasu, ale zastosowanie po- 
oęznych i rożnych środków technicznych. Nigdzie 
drastyczniej nie okazuje się to zjawisko, jak w Ame­
ryce.  ̂ Amerykańscy technicy z siłami natury wiodą 
ustawiczną walkę, która świadczy o w iclkiej śmiało­
ści pomysłów a energii w wykonaniu.

Grdaielry możebnem było przedsiębiorstwo w ta­
kim zakresie, jakie w ostatnim czasie w N ° c-Jer-^ 
scy powstało —  jak tylko w Ameryce ? Sposób wy­
dobywania zclaza z kruszcu za pomocą magnesu, 
nie jest nowy. Ale w praktyczny i zupełnie szczę­

śliw y sposób urzeczywistnił ten pomysł dopiero Edi­
son. słynny wynalazca miał już od młodości tą my­
ślą się zajmować. Obecnie powstaje w starne Now- 
Jcrsey cała miejscowość, nazwana „Edison ', gdzie 
w bliskości znajduje się sześć kopalni rudy żelaznej, 
które według lokłudnycli badań przeszło 200 milio­
nów' ton lamszcu żelaznego mają zawierać. Jedna 
kolej prowadzi do zakładu fabrycznego a ztąd roz­
gałęziają się boczne linie do wielkich hut żelaza, 
które same przerabiają wszystek kruszec. Oprócz 
tej normalnej kolei po całym zakradzie fabrycznym 
rozciąga się sieć kolei wąskotorowej drugości pięciu 
kilometrów; z trzema lokomotywami. Oddział maszyn 
posiada siedm parowych maszyn o sile 1800 koni, 
dziesięć dynamo-maszyn i dwa motory. W  zakładzie 
zatrudnionych jest tylko 250 ludzi, bo prawie wszy­
stkie roboty mechanicznie są wykonywane. Przy wy­
dobywaniu Kruszcu są skały poprzednio zapomocą 
dynamitu rozsadzane a następnie rozbijają kruszec 
dwie olbrzymte maszyny, zwane Eksltawatorami, 
które w jednej minucie cztery do pięć ton kruszcu 
odrywają. W  ten sposób otrzymane duże bryły, 
transportują do działu rozdrabniania kruszcu, elektry­
czne windy wysypują zawartość wózków przez lejek 
do silnych maszyn Kruszcowych. Dziennie zmiażdżają 
tu około 4.000 ton. Następnie przechodzi kruszec 
przez dalsze zgniatające i mielące maszyny a oprócz 
tego jest osuszany w osobnym aparacie. Po przejściu 
jeszcze przez urządzenie rseszotowe, dostaje się zmie­
lony kruszec do budynku magnesowego.

Prawie dwa metry długie a jedną trzecią część 
metra szerokie magnesy, leżą tu potrójnie na sobie 
i to tak, że najwyższy magnes tylko najczystsze czę­
ści żelaza z mąki kruszcowej, koło niego spadają­
cej, przyciąga, drugi działa już na mniej żelaza za­
wierające części, a trzeci zatrzymuje tylko takie 
cząstki, które zaleuwie jedną ósmą masy żelaza za­
wierają. Cząstki, zatrzymane na magnesach, wędrują 
znowu do przyrządu sitowego, o wiele dokładniejsze­
go, a następnie dostają się znowu między magnesy. 
Procedura ta powtarza się jeszcze po raz trzeci. 
Otrzymana masa ziarnista zawiera wiele żelaza 
(91 do 93 procent tlenku żelaza), a materyał 
ten gromadzą w dwóch wielkich magazynach. Potem 
następuje wypalanie w piecach żarowych, gdzie two­
rzą cegiełki z masy ziarnistej, aby materyał można 
łatwiej do hut transportować. Otrzymana ilość suro­
wego żelaza z cegiełek Edisona, ma być o 35 do 
50 procent większa, niz przy zwyczajnej mieszarinie 
kruszcu.

Zwróćmy obecnie uwagę ku naszej matce ziemi.
W  królewskiej akademii umiejętności w Berli­

nie ukończono właśnie pracę naukową, Którą rozpo­
częto przed 15 laty. Były to studya nad ciężkością 
i nrzeciętną gęstoś masy naszej ziemi, które od 
i884 r. przez Richarza i Kriaar-Menzla były prze­
prowadzone. 'Wspólnie z A. Koenigiem znaleźli oni 
genialną metodę mierniczą. Niech czytelnik przedsta­
wi sobie na stole bardzo czułą wagę, u talerzy tejże 
na dwa i pół metra długich drutach, które przez 
otwory w płycie stołowej przechodzą, zawieszone są 
jeszcze drugie talerze. Pomiędzy jednym górnym a 
dolnym- talerzem, umieszczono ciężką bryłę ołowia­
ną, która na talerze działa obeiążająco, tak, że gór­
ny talerz będzie trochę na dół a dolny trochę do 
góry przyciągnięty. Dorny talerz będzie zatem tro- 
t nę obciążony, a dolny straci trochę na ciężarze.

Porównawszy więc przyciąganie ołowiu z przy­
ciąganiem ziemi, można ze znanego ciężaru ołowiu 
nieznany ciężar a z tego także gęstość Kuli ziem­
skiej obliczyć. Metal do tego obliczenia był dostar- 
zony bezpłatnie przez pruskie ministerwwo wojny, 

jako krąg ołowiany 1.000 kilogramów ważący z od­
lewami armat w Szpandawie, gdzie toz bdDjwJtj 
się te doświadczenia członków akademii miiej ętnosci.

Próby wykazały, że ziemia jest 5'505 razy tak cięż­
ką, jak równa kular nzystej wody. Z tego wypada, 
że ogólny ciężar kuli ziemkiąj wynosi 5.090 trylio­
nów ton, Przytem mężna bląu najwięcej o 00 try­
lionów ton przyjąć, co względnie mało znaczy, a 
w rzeczywistości jednak równa się to 25 tysiączne­
mu ciężarowi gór Himalaja, a 45 razy większemu 
ciężarowi wszystkiej wody morskiej na ziemi.

Sprawozdanie posiedzeń wiedeńskiej akademi 
umiejętności zawiera w 107 tomie, I  oddzielę, spra­
wozdanie komisyi o trzęsieniach ziemi w 1897 roku; 
zaznaczono w tem sprawozdaniu. 203 dni takich, 
w których było w Austryi trzęsienie ziemL Co je ­
dnak w referacie zwrajSa uwagę szczególną, to jest 
wiadomość z Ala, w południowym Tyrolu, gdzie 27 
stycznia w nocy dwa wstrząśnienia nastąpiły, które 
obydwa przez histeryczną dziewczynę były prze­
czute i przepowiedziane, mianowicie pierwsze c kwan- 
drans a dmgie o pół godziny pierwej.

Y iadonio jest na podstawie wielu doświadczeń, 
że zwierzęta często -zdaje się przeczuwają trzęsie­
nie ziemi to prawdopodobnie z tego powodu, że 
ich organa zmysłowe są ostrzejsze i nie są czem 
mneni zajęte i dlatego mogą zauważyć ciche i lek­
kie wstrząśnienia, Których" człowiek zajęty nuu-oz- 
ipaitSi.emi czynność ami jeszcze nie odczuwa. Zdaje 
sie, pisze Banco w Natur wissenschaftliche Rundschau 
także prawilopodobnem, że chory nisterycznie czło­
wiek na takie zjawiska może być wrażliwszy, niż 
zdrowy. Szkoda jednak, że z referatu nie dowiadu­
jemy się, kto sprawdzał zeznania dziewczyny i czy 
ona już rzeczywiście p r z e d  trzęsieniem ziemi, a 
nie dopiero później przepowiednie opowiadała.

* Wacław KrzepowsJci.

Stulecie płynnego powietrza.
Ameryka, kraj cudownych wynalazków, znowu 

daje powód do zdumienia całemu światu. Chodzi tu 
o wynalazek prof. Charles Triplera fabrykacyi płyn­
nego powietrza na wielką skalę i zastosowania tego 
fabrykatu, które' w najwyższym stopniu zadziwia pu­
bliczność, uczęszczającą na jego wykłady.

Dzienniki techniczne angielskie f niemieckie do­
tychczas dosyć skeptycznie zapatrują się na całą 
sprawę. Podług sprawozdania jednak, otrzymanego 
z Ameryki przez londyńskie pismo English Mt chanie, 
jest faktem, że Tripler wynalazł sposób poruszania 
maszyn przez rozszerzanie się płynnego powietrza.

Prof. Tripler bierze lk  1itra płynnego powie­
trza i wlewa je  do zwyczajnego cynowego kociołka 
od herbaty, trzymanego w wolnej ręce, gdzie płyn 
natychmiast zaczyna gwałtownie się gotować. Po­
trzeba wysilenia, ażeby utrzymać wieczko na kociołku, 
z którego para bucha gestami chmurami.

Para ta jennak nie podnosi się do góry,' ale, 
jak ołów, spada na ziemię. Gdy kociołek postawu się 
na płomieniu gazową m, wtedy jego zawartość wy- 
tryskujo gwałtownie aż do sufitu, a sycząca para 
napełnia całą- salę,

Kiedy zdaje s ię , że kociołek musi się topie, 
wtenczas Tripler sięga do mego golą ręką (P) i wy­
ciąga zeń, kn największemu zdziwieniu widzów, ka­
wałki lodu. Poteri bierze kociołek z płomienia gazo­
wego i pokazuje, że jest wewnątrz zupełnie suchy, 
chociaż wydobywanie pary jeszcze nie ustało, i że 
cale dno kociołka pokryte jest warstwą lodu. Im 
silniejszy jest ogień pod kociołkiem, tem grubsza 
jest owa warstwa.

Lód jest biały, jak porcelana, i twardy, iak 
stal: Tripler zostawił go w kociołku przez pół go­
dziny obok do żelaznego piecaczerwoności rozpalo­
nego, lecz lód bardzo nieznacznie tylko się stopił. 
'Wszystkie nasze wyobrażenia są tu przewrócone. 
Płynne powietrze, które całkiem wygląda, jak woda, 
jest czemś zupełnie innem; lód, czysty i piękny, .jak 
kryształ, ma także całkiem rożne własności —  i to 
samo można powiedzieć o parze. Wytłumaczenie leży 
w tem, że proceder ten odbywa się przy tempera­
turze, wobec której klimat bieguna północnego wy­
daje się gorącym.

Żadnym ze zwykłych termometrów, nie można 
tej temperatury zmierzyć, gdyż rtęć i alkohol ma­
rzną w niej. Ktoby, choć na 10 sekund, włożył swój 
palec do tego płynu, straciłby go tak samo, jak przez 
włożenie do ognia, gdyż płyn ma 400 stopni Fahren­
heita pod zerem.

W jakiż sposób wytwarza się owo płynne po­
wietrze ? Tripler bierze zw7ykłe atmosferyczne powie­
trze i ściska je zapomocą pompy parowej 50 koni 
siły. Ciśnienie powiększa się tak długo, aż wynosi 
tysiące funtów na cal kwadratowy. Można sobie o 
tein zrobić wyobrażenie, wystawiając sobie, żo po­
wietrze, napełniające n. p. cały jaki kocioł, jest 
skomprymowane w stalowym cylindrze objętości je ­
dnego litra. Zawsze jednak to powietrze iest jeszcze 
w stanie gazu. Dopiero gdy rozgrzeje się ów cylin­
der. powietrze pod powiększonem przez to ciśnie­
niem zamienia się w płyn i skrapla ę w ziuijdu- 
iacem się pod spodem naczyniu Wszystko to robi się 
zapomocą ni tszyneryi poruszanej ręka. Przy pr zedłu­
żeni). tego postępowania, płynne powietrze zamień,a 
się w zmarzłe powietrze —- jest to od który wyda­
wał by się w naszej ręce jak do biatoś31. ozpalone 
żelazo. Zwyczajny nasz lód jest o 344 r .  ęj pjej- 
szy. um płynne powietrze, a 400 F. niż zmarzłe. Je- 

do kociołka z płynnem powietrzem

kawałeK zwykłego lodu, natychmiast zawartość za­
czyna się gwałtownie gotować. Ddy rurKę szklanną, 
napełuioną płynnem powietrzem, wstawi się do na­
czynia, z wodą, zaczyna powietrze natychmiast ki­
pieć, podczas gdy uaokoło rurki tworzy się równie 
prędko twardy lód. Lód teu jest o wiele stopni zi­
mniejszy od zwykłego i twardy jak stal —  a jednak 
jest jeszcze wieie cieplejszy od płynnego powietrza, 
gdyż jeżeli do wydrążenia w lodzie, w którem stała 
rurka, naleje się płynnego powietrza, to przy bezpo- 
śreuniem zetKnięciu się z tym lodem, zaczyna się 
gotować jak nad płomieniem. Tripler bierze teraz 
sztyft węglowy/używany do lamp łukowych elektry­
cznych i rozpala go do 2000J nad zero W  bliskości 
pełnej tlenu masy lodowej, koniec sztyftu zaświecił 
białym płomieniem, było to skutkiem zebranego w Io- 
uzie tlenu. Przy tym eksperymencie stykają się naj­
większe przeciwieństwa temperatury, lód i płynne 
powietrze mają temperaturę 312° F. pod zerem, a 
rozpalony do czerwoności sztyft około 3000° F. nad 
zerem. Pomimo togo k5d po eksperymencie był zu­
pełnie tak stały jak przedtem i wcale nie stopniał. 
Jeszcze w poł godziny później, gdy jeden ze słucha,- 
czy dotknął się go, miał w palcach uczucie, jak przy 
dotknięciu najsilniejszego kwasu saletrowego,- tak 
bardzo joszcze lód był zimny.

Zadziwiające skutki ma plynue powietrze, jako 
materyał wybuchowy. Jeżeli rozpalimy trochę płyn­
nego powietrza na bawałnę, to ta przy zapaleniu 
ekspioduje w najgwałtowniejszy sposób. W  zwyczaj­
nej formie płynne powietrze wcale nie jest niebez­
pieczne, można się do niego zblizyć z zapalonem 
cygarem lub zapałką. (Idy atoli pomiesza się płynne 
powietrze z alkoholem lub terpentyną, lub też pró­
buje je  się zamknąć, wtenczas okazuje się jego siła 
wybuchowa. Prof. Tripler nalał malutką ilość do dłu­
giej lurki miedzianej, w którą potem wbił młotkiem 
korek drewniany. W niespełna pół minuty korek 
z hukiem strzału armatniego został wyrzucony. Nie­
dawno włożono mały, płynnem powietrzem nasycony, 
kawałek bawełny do rury miedzianej 2 cale szero­
kiej, w podwórzu za laboratorium profesora, potem 
zapalono ją  zapałką na długim drączku osadzoną. 
Nastąpił wybuch, który nietyiko rozsadził rurę, ale 
wzruszył cały iom, z którego wypadł kawał muru i 
w calem sąsiedztwie zrobił wrażenie trzęsienia zie­
mi. Gorsze jeszcze skutki opisuje prof. Tnpler, gdy 
w jego laboratorium przez nieuwagę padła płonąca 
zapałka na kawałek zmarzniętego, z alkoholem po- 
mięszanego powietrza.

Z tego wszystkiego wnosi on, że płynne po­
wietrze należy do najsilniejszych materyi wybucho­
wych i że także jako regularna -> mechaniczna siła, 
znacznie przewyższa parę i elektryczność'. Przede- 
wszystkiem (idąc w tem za duchem czasu) oczekuje 
z użycia tego środka zupełnego przewrotu w wojnie 
morskiej. Nietyiko bowiem z niesłychaną siłą luożuaby 
płynnem p o w ie t r z em  strzelać z aniiaą ale z Kilki 
wozam i tego środka wysadzić w powietrze wszystkie 
floty europejskie. Jakież fortece, wola Tripler, 
mogłyby się oprzeć płynnemu powietrzu ?

Co do pokojowych jogo zastosowań przypuszcza 
profesor,-* że i okręty i pociągi kolei żelaznycl: 
oczywiście będą płynnego powietrza używ aj w' przy­
szłości. Jest przy tem jeszcze korzyść zupełnego 
braku gorąca dla zajętych w lokalach maszynowyc] 
robotników* i ustania potrzeby wożenia ze sobą 
węgla.

Nietyiko dla techniki, ale i dla hygieny ocze­
kuje prof. T. ogromnych skutków' ze swTego odkry­
cia. Zamrożenie wszystkich łatwo się psujących 
artykułów’ żywności odbywałoby się z największą 
łatwością. Szpitale i domy prywatne w klimacie tro­
pikalnym utrzymywałyby się w chłodzie, pokoje cho­
rych byłyby najgruntowniej zdesinfekeyonowane 
przez to niezmierne zimno, niszczące wszeikia 
bakterye. Słowem niepodobna jeszcze przewidzieć 
dostatecznie wszystkich skulków błogosławionych 
tego odkrycia.

Tak pisze pióro amerykańskie. Czas dopiero 
pokaże, ile w tem jest prawdy lub przesady, czy 
mamy rzeczywiście do czynienia z wiekopomnym 
wynalazkiem, czy też z amerykańskim humbugiem.

żeli wrzuci się

sai to śc i •
Wyzyskanie wodospadu Niagary, Najpo 

tęzuiejsze arządzeme do wytwarzania siły elektrycznej 
znajduje się, jak  wiadomo przy wodospadzie Njagary. 
Niedawno wstawiono tam piątą parę owych turbiu, 
przeznaczonych na zamienienie siły spadt.ąoej wody 

siłę elektryczną. Każda para tycn, aa horyzontalnej 
obracających się turbin wytwarza silę 2.500 koni.
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dlowe i Wbzefkie druwi biurowe szvbKG, czy­

sto i po umiarkowanej cenie.
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręka. —  Z drukami5 „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiegu.

^


